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Zbrodnicza agitacja wśród włościan 


doprowadziła do przelewu kroi 


5 osób zabito, IO rannych 


Przed kilkoma dniami w nie- 
których miejscowościach powia- 
tu leskiego w województwie Iwo 
wskiem rozeszły się wśród włoś 
cian pogłofki o inającem nastą- 
pić w najbfższym czasie zapro- 
wadzeniu... pańszczyzny. Nie- 
prawdopocbbna ta _ pogłoska 
wśród bezłrytycznej części tam- 
tejszego Vłościaństwa znalazła 
wiarę, a bezpośrednim powodem 
jej powstónia było zamierzone u 
rządzenie w gminie Berehy Dol- 
ne święta pracy, uchwalonego 
jednomyśnie przez tę gminę, któ 
re miało polegać wzorem lat u- 
biegłych na współnem przez ca 
łą gminę naprawianiu miejsco- 
wej szoży, Właścianie, podniece 
ni, jak to zdołano stwierdzić 
przez Trzybyłych komunistycz- 
nych ;gitatorów, upatrzyli w 
tem wmowienie pańszczyzny. 


Poza tem rozeszły się wśród 
włościan pogłoski, że do krzyża, 
wzniesionego w swoim czasie na 
pamiątkę zniesienia pańszczyz- 
ny, ma przybyć nocą trzech ta- 
jemmidzych osobników, którzy ja 
koby obalą krzyż, wydobędą z 
pod niego skrzynię z dokumen- 
tami o zniesieniu pańszczyzny, 
zniszczą je i ogłoszą zaprowadze 
nie pańszczyzny, Wszelkie pers 
wazje wykazujące absurdalność 
wersyj, wzmogły tylko podejrzli 
wość ciemnych mas. 

Fium w paru wypadkach na- 
padł na Bogu ducha winnych 
przejezdnych i pobił ich, oskarża 
jąc, iż zamierzali zniszczyć krzyż 
i dokumenty pańszczyźniane. 

Wobec wyżzerpania wszełkich 
środków perswazji i wszelkich 
prób uspokojenia wzburzonych, 
ciemnych umysłów, władze poli- 


P. Prezydent Rzplitej 
powrócił do stolicy 
Wczoraj o godz. ł-ej powrócił 
ldo Warszawy. po miesięcznym 
Pobycie w Ciechocinku, P Prezy 
dent Rzplitej W poniedziałek, du 
4-go b -m. P. Prezydent przyjmie 
listy uwierzytelniające od nowo- 
Mmianowanege posła Królewstwa 
umuńskiego w Polsce p. min Vi 

ctora Cadere. 


cyjne, przystąpiły w dniu wczo- 
rajszym w godzinach popołudnio 
wych do energicznego rozprasza 
nia tłumu i aresztowania agita- 
torów. Ponieważ na terenie gmi- 
ny Teleśnica tłum, złożony z kil 
kuset osób stawił czynny opór 
policji, przyczem w stronę jej 
padły strzały, w wyniku których 
2-ch policjantów zostało ran- 
nych, policja, po wyczerpaniu 
wszelkich środków, zmuszona 
była użyć broni, poczem tłum roz 
pędziła całkowicie. Przy likwi- 


dowaniu zajścia 5 osób zostało 
zabitych, a 8 odniosło rany. 

W godzinach wieczornych ak- 
cja likwidowania zamieszek zo- 
stała w zupełności na terenie po- 
wiatu liskiego zakończona. 

We wszystkich gminach zapa 
nował spokój, tłumy rozeszły się 
do domów. Władze przeprowa- 
dzają obecnie aresztowania pod 
burzających włościan agitatorów 
komunistycznych, którzy ponio- 
są całkowitą odpowiedzialność 
za zajścia przez nich wywołane. 
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Zgoda i współpraca 


ratunkiem przed klęską 


Delegacja polska złożyła wczoraj prze 
wodńfczącemu konferencji  lezańskiej 
Mac Donałdowi memorandum w formie 
uwag cò do zadań konferencji lozań- 
skiej. 

We wstępie memorandum Polska 
wskazuje na to, że kwestja odszkodó- 
wań, któża powmīė znaleźć sprawiódhi- 
we załatwienie, stazuwi tylko część pro 
blemu rekonstrukcji jospółarcztj i finan 
sowej. Delegacja polska wważa za swój 
obowiązek zwrócić uwagę konierencji 
na pewne zatadnienie gobpodarcze i fi- 
nansowe krajóv Europy Środkowej i 
Wschodniej. 

Dalsza część memorandum omawia 
przyczyny kryzysu w Europie środko- 
wej i wschodniej 1 wskazuje szereg środ 
ków żaradczych, polegających na bli£- 
szej współpracy narodów w dziedzinie 
finansowej, hańdłowej, celńej t t. p. 


Bezustanna wojna w Niemczech 


BERLIN, (PAT). — Wczoraj 
wieczorem doszło w różnych 
częściach miasta do krwawych 
starć. W Schóneberg narodowi 
socjaliści, zaatakowani przez 
grupę komunistów, dali szereg 
strzałów, raniąc śmiertelnie 
dwóch napastników. W dzielni 


cy Wedding około północy wy” 
w.ąqzała się strzelanina: jedna 
osoba zabita, dwie ciężko ranio 
ne. W Moabit patrol policyjny 
ostrzeliwany był z okien do- 
mów. Policianci odpowiedzieli 
strzałami. 

Z Bremy donoszą o krwa* 


wych walkach ulicznych mię 
dzy bojówkami hitlerowskiemi 
a komunistami. Tłum wznosił ba 
rykady w dzielnicy Gruepeiin- 
gen. Apteka, w której urządzo” 
no lazaret, została przez demon 
strantów zdemiolowana. Szereg 
osób jest rannych. 


10-letni chłopiec odparł napad 


dwóch bandytów w Legionowie 


Miejscowość Legjonowo pod 
Jabłonną była wczoraj wido“ 
wnią niezwykłej walki między 
dwoma bandytarni, a — 10-le- 
tnim chłopcem. 

Według zebranych przez jas 
informacyj, przebieg zajścia był 
następujący: 

Około północy w czasie sza” 
lejącej burzy, do willi, zarniesz- 
kałej przez p. Kazimierę Latos? 
wą. wtargnęło dwóch bardy- 
tów, po wyłamaniu okienic w o- 
knach parterowych. Napastni: y 
osłonięci maskami, steroryz »wa 
li właścicielkę mieszkania, 297 
czem przystąpili do rabunku. 
W tym czasie służąca p. '.atrs» 
wej zdołała się wymknąć z m'e 
szkania i wbiegła do sąsiadów 
p.p. Bilskich, alarmując o ra- 
bunku. 

Zygmuś Bilski, t0-letni chło 
piec, uczeń szkoły powszechnej. 
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Noc poślubna w iowarzysiwie powiegzonego 


Niezwykła zemsta od 


KĘPNO. (P.A.T.). Z Wielunia 
donoszą o niezwykłym akcie ze 
insty popełnionym przez nieja- 
kiego Wilzyka we wsi Koście- 
tze Doły pow. łaskiego. Kiedy 
Narzeczona Wilczyka Rusinczy- 


palonego konkurenta 
kówna zerwała z nim i postano- 
wiła wyjść zamąż za kogo inne- 
go, Wilczyk dostał się do sypial 
ni młodej pary w noc poślubną i 
tam powiesił się. 


Tragiczny spór ojca z Synem 


Sya, myśląc, że zabił ejca, popełnił samobójstwo 


_ We wsi Mirosławice gminy o 
*Uowskiej Jan Połowicz, poxłó 
E 24 się ze swym ojcem, Mi 
<dałemm, ugodził go siekierą w 
“awẹ, Michał padi na ziemię 
nieprzytomny. 
ego, sądzac. iż zabił ojca, za”. 


dał sobie dwie ciężkie rany sie- 
kierą w głowę, a następnie do” 
był noża z kieszeni i przebił nim 
serce. ponosząc śmierć. Micha” 
ła Połowicza przewieziono da 


Wówczas syn| szpitała. - --- 


porwał swój flower i, nie zwa- 
żając na niebezpieczeństwo, wy 
biegł na taras domu i rozpoczął 
kanonadę. 

Bandyci spłoszeni strzałani. 
zaniechali rabunku i rzucili się 
do ucieczki. Wślad za nimi po” 
sypały się kule z iloweru małe 
co Zygmusia. 

Po krótkiej chwili napastnicy 
zbiegli i na „placu boju“ pozo 
stał, jako triumfator 10-letni 
chłopiec! 

Nad ranem, badając ślady u- 
ciekiuierów, znaleziono na pia- 
sku Ślady krwi. Widocznie kule 


Straszna powódź 


w Japonii 

TOKJO, (PAT). — Z powodu 
przerwania tamy w okolicy Mi- 
kimachi prefekturze Hyugo 
wzburzone fale  wezbranvch 
wód po gwałtownych deszczach 
i burzach uniosły wielką ilość 
domów, czyniąc wielkie znisz- 
czenia. W katastrofie zginęło 
przeszło 30 osób. Z licznych 
miejscowości kraju sygnalizują 
powodzie. 


Łódzkie Tow. Zachęty 


W sobotę, 9 lipca b. r. 


Mwanie Seana Wyśigów Konnych w todi 


początek o godz. Szef 
Odjazd z Warszawy: o godz. 7.20, 8.15. 11.15 
W niedzielę pociąg specjalny o godz. 
Odjazd z Łodzi: o g. 18.40 Łódź Fabr., 19.10 Łódź Kal. 
W niedzielą pociąg specjalny: godz. 24.05, Łódź Fabr. 


z floweru Zygmusia Bilskiego 
były celne. 

Lokatorzy domu i uratowane 
sąsiadki sprawili chłopcu zasłu 
żoną owację. 

Zaznaczyć należy, że ojsiec 
Zygmusia p. Kazimierz Bilski 
jest st. posterunkowym 6ga ko 
misarjatu PP. w Warszawie. 

Za bandytami wszczęto ene” 
giczny pościg. 


LOZANNA. (Tel wi.). Dzień wczo- 
rajszy nie przyniósł żadnych zmian w sy 
tuacji, Premjer Francji Herriot bawił w 
Paryżu i wraca do Lozanny dopiero w 
sobotę, 

Zrana odbyła się godzinna rozmowa 
Mac Donalda z v. Papeneiu, w toku któ 
rej kanclerz Rzeszy zakomunikował, że 
nie posiadą jęszcze instrykcy z Berlina 

RZĄD NIEMIECKI 
ZJEŻDŻA NA GRANICĘ 
SZWAJCARSKĄ. 

LOZANNA. (PAT). — Według krą 
żących dzis pogłosek. kanclerz Papen 
i inn: człońkowic delegacji niemieckiej 
udadzą się jutro rano dn miasta Frei- 
burg w Niemczech. polożonego o 930 
kim od granicy szwajcarskiej, dokąd 
przybędą z Berlina inm, czionkow.e ga- 
binetu niemieckiego. We Freiburgu 
miałaby się odbyć domosła narada ga- 
bmetu Rzeszy, celem zdecydowania, czy 
Niemcy przyjmą propozycję wierzycic'i, 
ROZMOWY ROZBROJENIOWE 

ODROCZONE. 

GENEWA. (P.A.T). Rozmo- 
wy francusko - angielsko - ame- 
rykańskie o rozbrojeniu zosta- 
ły przerwane a rychie ich wzno- 
wienie mie jest przewidziane. 
Przyczyną zerwania rozmów jest 
plan Hoovera. który uważany 
jest przez Anglików za niemożli 
wy do przyjęcia. 


Artystka filmowa oślepłu 
podczas zdjęc 


RZYM, (PAT). -- iwadeszła 
tu wiadomość z Holivwood, że 
aktorka kirietnatozrajiczna, Wła 
Szka, Elissa Landi, oślepła na- 
gle podczas naświetlania sven 
z nowego filnu w zakładach fir- 
my Paramo'nt. Lekarze stwer 
dzili, że jest to skutek przedra” 
żnienia nerwu  wzrokowęwa 
przez ośŚlepiajace światła reflek 
torów. Narazie nie wvpawiedeia 
no się. czy ślepota jest chwilo” 
wa, czy też nieuleczalna 


Zamknięcie Zjazdu 


Delegatów Związku Nauczycielstwa Poiskiago 


Wczoraj odbyło się czwarte plenar- 
ne posiedzenie Zjazdu Delegatów Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego. Na wstępie 


li wybrani zostal. zgodni 
komisji — matki. 
Huntuzjastycznemi okłaskam przyjęto 


Z wnNIdssiIeOm 


zabrał głos referent prelimnarza budże- į wniosek, aby wysłac depesze holdowni 


towego sekretarz generalny p. Sudzia. 
Referent przedstawił stanowisko Ko- 
misji finansowej, która zaproponowaia 
obniżkę wkładek członkowskich do 
kwoty 2 zł. 70 gr. w tem 20 gr, na sa- 
mopomoc koleżeńską na wypadek 
śmierci. Przypuszczalny niedobór Ko- 
misja zaproponowała pokryc z ewentu 
alnych nadwyżek budżetowych. Obniż- 
ka składek ma obowiązywać od dnia I 
stycznia 1933 r. niosek uchwalono 
żnaczną Wwiększością głosów. Wnioski. 
zaś dotyczące zmian statutu nchwalono 
jednogłośnie. W wyniku wyborów pre- 
zesem został ponownie sen. Nowak, wt 
ceprezesemt pos. Smolikowski. pozosta- 


tie Wyścigów Konnych 


9.10 


cze Panu Prezydentotvi Rzphtej , Mar- 
szałkowi Pilsudskiemu. 

Z licznych wniosków przyjety h 
na plenum w 'iezbie I9, zasluga 
nt specjalne podkreślenie wnio- 
ski w sprawie utrzymania nieza 
leżności władz: szkolnych do włanz 
administracvjnych. proteszujące 
przeciwko redukejom ; tak mnż 
nadmiernie uszczupłonych pono 
rów oraz protestujące przeciwko 
zbyt częstemu stosowaniu art ^8, 
dotyczacego przenoszeń nauczy 
cieli dła dobra szkoły Vchwalinin 
również poczynić energienne sta- 
rania w tym kierunku. aby nie u- 
szezuplać skromnych. przyzya- 
nvch jnż nposazeń emerytalnych. 
Uchwałono również dómazać s'e 
aby dodatek mieszkaniowy wypła 
cały władze szkolne ; zorzanizo- 
wać odpowiednia pomoce  leczni- 
czą i wypoczynkową dla nauezy- 
cieli. W związku z projek'nwane- 
mi ustawami samorządowemj po- 
stanowiono domagać sie uwzgle- 
dnienia į; rozbudowy samarząru 
szkolnego 


GIEŁDA 
Wezoraj zebranie wiellewe mie 
odbylo się. W obrotach prywa- 
twych notowano: dolar — 8.89 i 
pół. rubiu złote — 4.75. 


Str. 2. 


Warszawa miała już — 
„Pomnik wdzięczności Amery- 
ce". Była to rzeżba Dunikow” 
skiego, ustawiona na skwerze 
Hoovera. Wykonana z gipsu, 
uległa łatwo niszczącym wpły” 
wom atmosferycznym i krusza: 
ła w oczach, a że nikt nie za- 
iął się jej konserwacją skru 
szała zupełnie. 


Pozostanie to na zawsze czarną pla- 
'mą na historji poczynań artystycznych 
Warszawy. Cokolw'ek można powie- 
dzieć o artystycznej wartośc: „Pomni- 
ka wdzięczności Ameryce“, było to dzie 
ło wielkiego artysty. odznaczonego nie- 
dawno zaszczytną nagrodą Akademii 
Umiejętności. Inna rzecz znowu, że tyl- 
ko w Warszawie mogło się zdarzyć, iż 
pomnrk, przedstawiający dwie  ałego- 
ryczne postacie kobiece, Amerykę i 
Polskę. wykonany był przez rzeźbiarza, 
który przeż' całe życie, jako swoje cre- 
do artystyczne, głosi — brzydotę ciała 
kobiecego, a piękność mężczyzny. Mo- 
że z tego powodu wytworzył się w 
Warszawie taki dziwny. niezrozumiały 
a kompromitujący stosunek do jego 
dz.eła. 


Obecnie, dzięki hojności Igna 
cego Paderewskiego , Warsza: 
wa otrzymuje nowy pomnik. 
którv będzie symbolem wdzię?z 
ności Narodu polskiego d'a Sta 
mów Zjednoczonych A. P. za 
ich rolę podczas wielkiej wojny 
i za ich udział w odbudowaniu 
państwa polskiego. . Jest to po- 
mnik pułkownika Flouse'a, dzis- 
ło rzeźbiarza amervkańskizgo 
Blacha, ustawiony w parku 'm 
Paderewskiego, którego Uroczy 
ste odsłonięcie nastapi w ponie- 
działek dnia 4 lipca, w dain 
święta niepodległości Stanów 
Zicdnoczonych. 

Pułkownik House był najbliż 
szym współpracownikiem i qlo“ 
rudcą politycznym prezydenta 
Stanów, Woodrowa Wilsona. / 
ramienia Wilsona prowadzi z 
mocarstwa: europejskiemi ro- 
kowania, które poprzedziły ws 
powiedzenie przez Stany Zie 
duoczene wojny Niemcom daja 
l marca 1917 r., a później 9a- 
leżał do tych ludzi, ktorzy wv- 
warli największy wpływ ra 
treść Traktatu Wersalskie 0. 
Przedewszystkiem jędnak rø- 
zem z Wilsonem układał swo 
słynne czternaście punktów. « 
imię których Ameryka Półu x 
na wystąpiła do boju. a z któ- 
rych trzynasty głosił, niepod!e- 
złość Polski z wolnym i nieskre- 
powanvm dostępem do mora 


Były to pamiętrie, niezapomniane dn: 
Pierwszych dwóch miesięcy 1927 r, kie 
dy w Waszvnęionie decydowało się 
czynne wystąpienie Stanów Zjednoczo- 
nych w toczącym się zbrojnym konflik- 
ce. a tem samem ważyły się losy świa- 
ta, których przyszłosć zależała od tego, 
co postanowi rząd amerykański: wojnę 
czy pokój. Niemcy już dawno utraciły 
wszelką sympatję wśród ludności Sta- 
nów. Spowodowały to okrutne, barba- 
rzyńskie metody, jakiemi Niemcy pro- 
wacziły wojnę, a przedewszystkiem tor 
pedowenie i zafapianie zwykłych pasa- 
żerskich statków, wiozących cywilna, 
nieuzbrojoną ludność, i sabotaż, uprawa 
ny na terenie samych Stanów, ażeby u- 
niemożliwić koalicji czerpanie stamtąd 
niaierjału wojennego, a więc wysadza- 
nie w pow,etrze fabryk. wyrabiających 
amunicję, niszczenie linij kolejowych, 
organizowanie strajków i t. p, czemu 
wszystkiemu przewodził dzisiejszy kan 
zlerz Rzeszy von Papen. Wśród ludno 
ści Stanów Zjednoczonych wywoływa- 
ło to wszystko niesłychane oburzenie. 
Mimo to kierującym mężom stanu A- 
meryki Połncen:j niełatwo przyszło de- 
cydować się na wypowiedzenie wojny. 
Chcieli do ostatka pracować dla poko- 
ja i zgłosiłi jeszcze raz chęć wystąpie- 
nia z pośrednictwen: pokojowem, ale ia- 
ko warunek przedwstępny postawili za- 
przestane przez Niemcy blokady pod. 
wodnej czyli zatapiania statków cywil. 
nych. Gdy Niemcy ten warunek odrzu- 
cili. wojna była w zasadzie postanowio. 
na. chodziła tvlko o hasła, z któremi wy 
stapią do boju Stany Ziednoczone. Pad 
czas ich opracowania u Błałrm Domu 
w Waszyngtonie, zwrócił się pułk, Hou 
se do Paderewskiego o jak najszybsze 
wygotowanie memorjału o sprawie pol- 
skiej dla prezydenta Wilsona. A później 
w Wersalu był Huose najgorętszym ko 


jownikiem o prawa Polski. Rzetclnic za 
pracował na pomnik w stolicy Polski. 


Gdy ten pomnik dziś staje w 
Warszawie myśł ludzka mim 
woli kieruje się ku temu, isk 
dziwnemi drogami kroczy spra- 
wiedliwość dziejewa. Oto Wil- 
son ma pomnik w Pozna iu. 
House w Warszawie, natomiast 
na placu przed Kapitolem w 
Waszyngtonie stoi pomnik Ta: 
deusza Kościuszki, zaś čile 
Stany obchodzą właśnie w hic- 
żącym roku uroczyście I5U-vcic 


lecie bohaterskiego zgonu nod 
Savannach Kazimierza - Pała- 
skiego. 


Gdy przed półtora wiekiem Stany 
Zjednoczone porwały sę do boju o wol 
ność i niepodległość, w szeregach ich 


Zagłodzili na śmierć dziecko 


Potwornych rodziców skazał sąd na więzienie 


Wstrząsająca swą  treś.iu 
Sprawa, zagłodzcenia na śmierc 
jednoroczncyo dziecka, wpłyue 
ła do sądu apelacyjnego z bonr 
ży. 

Tomasz Macicjezuk h Pt 14% 


Pomnik wdzieczności 


Na odsłonięcie pomnika pułkownika House'a 


znalazło się między innym także dwóch 
Polaków: jeden przedstawiciel Polski 
starej, szlacheckiej, uchodzącej już z ży 
c'a. bohater Konfederacji Barskiej, Ka- 
zimierz Pułaski, i drugi. przedstawiciel 
Polski nowej. wchodzące! dopiero w ży 
cie, duchowo wyzwolonej, przyznającej 
równe prawa wszystkim swym obywa- 
telom. Tadeusz Kościuszko .Obaj oddali 
Stanom Zjednoczonym niespożyte za- 
sługi, Kościuszke w najkrytycznicjszej 
dla armji Stanów chwili, zbudował pod 
Wst-Point system obronnych fortyfi- 
kacyj i na nich Waszyngton powstrzy- 
mał postępy armii angielskiej.  Pułaskt 
zorganizował kawaierje amerykańską i 
na jej czele dokazywał cudów bohater- 
stwa. 


loto za usługi, położene dla 
wolności Stanów w XVIII w 
przez Kościuszkę i Pułaskiczo. 
zapłaciły Stany w w. XX usłu 


We wsi Hodyszewo pod Eon 
żą, gdzie Maciejczukowie mie- 
szkali, ogólna zgrozę wzbu izi 
ia wiadomość o nicludzkicm 907 
czynaniu  Macicjczuków. W 
sprawę wdał się sołtys. Kilka- 


na jego, lwa lat 29 oskarzzn:| <rotnie zaglądał do chałupy Ma 


zostali przez prokuratora © 

że działając w  poroztmicih 
wspólnie, mając zamiar pozyc* 
wienia życia dziecka, systema 
tvcznie głodzili ic, od czer, 
zmarło. wskutek ovćlicgo wos 
cieńczenia orgamizinu. 


Za kulisami 


Komisja Techniczna „n.e 


raz gorzej Pod szyldem 
uszlachetnienia rasv 
grupa  kanciarzy ik komoeua” 
rów uprawia bczcezeluc ogra 
bianie niewolników totalizuto- 
ra, zabierając miu zaponiocą róż 
nych kombinacyj oszczędności, 
a często ostatnie, przeznaczoiie 
na chleb codzienny grosze. 

Stosunki na torze zabagiły 
się od chwili, gdy na torze ue 
kazali się bracia Wssi oraz da' 
wny bywalec toru. znany w xa 
wiarni na Krak. Przedmieścin 
W-l. Gdy nie było tych panow. 
kombinacje na torze  rówineż 
miały miejsce. Zokeje, trenerzy, 
a czasami chłopcy stajenni, do- 
siadający koni w gonitwach pto 
towych, urządzali sobie „berne 
fis”, robiąc biegi. Byly to ied- 
nak wypadki odosobnione, Ko” 
misja techniczna w razie przy 
łapania żokeja na kancie suro- 
wo ich karała. Było to bardze 
dawno. Gdy opinia publiczna 
wierzyła w rzetelność żokeji. 

Ale przyszły czasy „ciężkis" 
panowie  dżentelmeni zaczeli 
kombinować. 

Starzy bywalcy pamiętają 
ten okres, gdy energiczny pre 
zes. $. p. Fr. Jurjewicz, widzac 
bezczehiiość p. p. dżentęlnienów, 
jadących „na pewniaka”, zniósł 
w gonitwach z płotami i prze- 
szkodami, w których koni d^- 
siadali p. dżentelmeni, totaliza- 


tor. Sprawa nabrała takiego 
rozgłosu, że Ministerstwo 


Spraw Wojskowych zabronaite 
b. oficerom dosiadania koni w 
mundurach, jak to był» dotych: 
czas. 

Zokeje, trenerzy i inni, zai- 
muiący się wyścigami, poszli 
wślad za dżentelmenami i za 
ezeli uprawiać kombinacje ua 
spółkę z różnemi ciemnymi ty 
pami z miasta. 

Głośnem echem odbiła się w 
swoim czasie sprawa wykry” 


Ścigowywmi dzicjć sic obecnie cy 


końsk ©, 


| lciczuków i wówczas matka zu 


mrzencgo dziecięcia uskarża” 
ı się, że to nie ona jest winna, 
o maż nie pozwala iej karmie. 
Prosiła nawet sołtysa, bv dał 
jej znać, kiedy we wsi będzi: 


totalizatora 


dostrzega” niezliczonych 


kantów 
Na warszawskim torze wv-,cia . „syndykatu” 


W sSkiad tej szajki wchodź'te 
czterech żokcjów oraz grup 
jcgomościów, posiadający ch 
"PaĘS Jeden eki Józe: 
wyściąów w. kawiani z p 
P spotywk się, w przeddzieć 
CĆ-kiim i podczas poufnej konfe- 
rencji układał rezultat biegu. 
Oczywiście w biczu tym wygry 
wał „syndvkat* wraz z finan" 
sistami, publiczność zgrywa 
la się do nitki, 

Gdy sprawa się wydała, syu 
dyvkat naskutek represji komi- 
sji technicznej zlikwidował sie 

Ale niedługo było spokoju i% 
torze. Na widownię weszli wów: 
czas bracia Wisi oraz p. Wel. 
Nie tworzyli oni syndykatów. 
lecz  polegali na informacjacn 
żokejskich. którzy urządzali bic 
gi w ten sposób, że ciemnia: ) 


pewnego konia, bv następnie ie*| 


chać na pewna wygraną. Oczy- 
wiście pp. W-si, lub p. WL gr": 
bo obstawiali tego konia, bio- 
rac dużą wygraną. 

Mimo., że kombinacje te są 
uicraz bardzo widoczne, Konti 
sja Techniczna patrzy na nig 
przez palce, pozwalając ciem- 
uym typom żerować na publ :z 
ności, grającej na wyścigach. 

Przytoczymy tu kilka wvpal 
ków, które zwróciły całą uwa- 
zę wszystkich, tylko nie Komici’ 
Technicznej. 


A więc jeden z jaskrawych 
przykładów — to przegrana 


pierwsza „Fair Play“ pod ż. Mi- 
chalczykiem, by w następnym 
wyścigu wygrać kpinami. Ten 
że Michalczyk ma na „sumie” 
niu“ Sitkę, Barbe Blen, Irra- 
wanego, Bohuna i wiele innych 
koni, stale przez niego ciemni 
nych. 

W galerji tej pierwsze mie! 
sce zajmuje Ż. (iołowkin, Po- 
mienko, Dorosz, Raniewrez 
mistrz płatowy i inni. O wszyst 
kich ich sprawkach jeszcze po 
mówimy. 


żokcjskicze. 


o 


Wesoły Kącik 


ZM. 


gami dla wolności Polski, poło | « 
żonemi przez Wilsona, House'a 
i całą bohaterską armię amery- 
kańską, pod wodzą Pershinxza. I 
kruszącą na polach Francji po- 
tęyę Nierniec, 


Święto niepodległości Stanów 
Zjednoczonych A. P. jutro 2b- 
chodzone, iest przeto potrosze 
i świętem Polski. a odsłonięcie 
w tym dnin w stolicy Polski 
pomnika amerykańskiego msża 
stanu jest jeszcze jednym symm 
kolem zbratania po = ieczne oza 
sy obu narodów: polskiego ! a7 
merykańskiego, służących tym 
samym idealom: wolność: i we 
podległości. 


Upał. Wszyskich ogarnia 
senność i lenistwa Z gorąca ly 
dzie tracą głowyę 

Wchodzę do pego sąsiada 
Tłuścickiego. Siedj spocony W 
pustej wannie i Spie. 

— Panie Tłuściki — dziwię 
się — dlaczego im wody do 
wanny nie napuści 

— Wody? Ze jnie same: 
pot strumieniami cieka zaca: 
wanna będzie peh! To paco 
mi jeszcze woda? 

— A gdzie pańs| żona? 

— Leży w kuchnga lodówce, 

— A córka? 

— Poszła z narzlzonym {d3 
piwnicy. żeby się olłodzić. 

— Boje się, że tadim będzie 
jeszcze cieplej — Meze i wy* 
chodzę na ulicę. 

Przed bramą Stolpnek do” 
zorcy. Z oczu ciekną ły łzy, 

— Co ci się stało? yta. 

— Tatuś z gorąca zwarim 
wał... Mama też.. 1 4 | 

— Co ty wygaduiesł i 

— Mama kupiła dów, t9 
tatuś je sobię wpuścił p cl e 
wy, bo gy nogi pieka. Masę 


policja, to wnicsie zażalenie na 
mężu. 

Macieiczuk  zionął nienawiś- 
cią do dziecka, zabraniał żowe 
karmić dziecko, gdyż uważał je 
za pochodzące z nieprawego to- 
ża. Twierdził z uporem, że t3 
nie jero svn. Posądzał swą ż07 
nę o przygodne flirty. Jedno 
rzec można, że dziecko jakoś 
dziwnie nie podobne było ani do 
ojcu, ani do matki, a miało ogv 
i nos sąsiada. 

Kicdy maleństwo szykowazo 
do chrztu i rodzice chrzęstni u= 
bierali je w białą sukienkę, Mo- 
ciejczuk szarpnąłt kołderką, na 
której maleństwo leżao i spa- 
dło ono na ziemię, dotkliwie się 


potlnkłszy. O: i „A 
sld bachor, to „niech l 7€ złości złaþała butely, z :Y 


zdvcha. nie potrzeba mu PAT SD u AŚ paiT- 
ry, — krzyknął. ta: rj: , Pate 0a ar 

ża Ern dC itezastal Marei y a A z wii po” 
czuk ukarany wyrokiem sądnf s. Hike gor! — 
urodzkiego. Małżeństwo wło>ł 4 
stych krów nie mieli i musieli 
mleko kupować od majętniej- 
szych gospodarzy. Każdy gresz 
na ten cel Maciejczuk wypomi: 
nal żonie. Musiała karmić mle- 
kiem rozcieńczonem wodą, a i 
taki pokarm Maciejczuk wyle- 
wał, mówiąc, że „dla bachorów“ 
ani mleka, ani cukru niema. 

Bez dozoru, pozostawione so- 
bie biedactwo zmarło. Na no- 
liczkach, koło oczu i nosa ma-l- 
ło mnóstwo strupów, ale śladów 
uduszenia na szyi lub jakich- 
kolwiek innych oznak gwałto: 
wnei Śmierci nie stwierdzodo. 

Zdaniem lekarzy śmierć dziec 
ka nastąpiła wskutek zagłodze* 
mas a strupki, choć nie wspól- 
nego z przyczyną Śmierci nie 
mają, charakteryzują sposób eb 
chodzenia się z maleństwem. 

Maciejczukowie nie przyzna- 
li się do winy. tłumacząc się. 
że karmili dziecko czem mogli 
i dawali mu niekiedy mleko z 
wodą, gdyż same mleko było 
za tłuste. Jak wyjaśniała Ma“ 
cieiczukowa dziecko zmarło 
prawdopodobnie z przeziębienia 
i pokarm z trudnością przeły* 
kało. 

Sąd uwierzył temu i oboje " 
uiewinnił. Urząd prokurators:: 
wniósł jednak odwołanie, doma- 
<ając się surowej karv na ro- 
dziców, jeśli nie za zagłodzer e 
ta za pozostawienie maleństwa 
w niebczpieczeństwie życia b27 
opieki. 

Po przemówienin prokuraąato- 
ra, który napiętnował Maciej: 
czuków, mówiąc, że dziecko wu: 
ni karmić nie rozwodnionem 
mlekiem, a śmietanką, Sąd Ape 
lacvinv skazał potwornego ojca 
na 5 lat więzienia, a żonę jego 
na 3 lata, 


a e 


lan mót 4 ia sismis 
Ge Mu, his Hia *. 

— A dlaczego ci łzy ciekhą? 

— To nie łzy... Spociłef się 
ze śmiechu. i 

Wychodzę na ulicę. Żebrak 
zastępuje mi drogę. 

— Panie! Choć grosik na por 
cyjkę lodów. Umieram z gorąca. 

Wchodzę do restauracji. Sta- 
luję kotlet. Senny kelner daje 
mi porcję, jak dla niemowlęcia. 

— Dlaczego taka mała por- 
cja? a 

Kelner wzrusza ramionami, 

— Mogę podać większą... Ale 
nie radzę... Z gorąca mięso się 
psuje i czem większa porcia, 
tem więcej śmierdzi... 

Nie można w mieście wytrzv 
mać tak gorąco. Jadę na wieś... 

W pociągu niema czem nd” 
dychać, tak duszno. 

Pasażer przy oknie drzemie. 
Na głowę spada mu walizka... 

— Maniu — mruczy przez 
sen, rozcierając sobie głowę — 
za co bijesz?.. Z gorąca wypi- 
łem... Rozumiesz?.. Z gurąca. 

Pani z synkiem omdlewa z u 
pahi. Wachluje się gazetą. | 

-- Boże — jęczy — jak mi 
strasznie gorąco. 

Synek wstaje z ławki, podcho 
dzi do okna i wychyla się pra 
wie do połowy. 

— Ach, ach! — wrzeszczy 
matka. — Ty podły chłopaku! 
O mało co nie wyleciałeś! 

— Ja się wychvlam —- tłuma 
czy chłopak -- żeby mamie ul- 
ŻYĆ. 

-— Coa00? 

-- No bo mama mówi, że isk 
ja się wychylam, to mamie się 
zimno robi. 

Nie moia wina, że felieton Jest 
z potem. Strasznie mi gorąco „ 

Napolcon Sądck, 


ak 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


STRESZCZENIE. 

Inżynier Jerzy Łazarski wyjechał do Ameryki na parę lat. Zo- 
stawił na wsi żonę Krystynę oraz córeczki-bliźniaczk, Tolę i Polę. 
Na jej cześć niewieścią nastawał sąsiad Michał. Lisiłował ją znie- 
wol.ć, Krystyna, słysząc zoddali zbliżający się głos znajomego, za- 
wołała: „Ratunku!” 

Michał uciekł, widząc odsiecz. Był to Jan Bereński. przylacic! 
Krystyny z lat dziecinnych i nieszczęśliwie w niej zakochany. 

Do sypialni Krystyny przylegała huta wapienna. Gdy zaczę- 
to w niej pracować, Krystyna poczuła duszności i mdłośc:. Dozna- 
mała ulgi. gdy wychodziła na powietrze. Trucizna działała coraz 
silniej. Krystyna chodziła po lasach i polach. zataczając się. jak 
pijana. Ludność okołiczna podejrzewała, że Krystyna się upija. 
Michał zły na nią, że go odtrąciła, zawołał kiedyś na n.ą: 

— Pijaczka! 

I tak już zostało. Pewnego razu, padła zemdlona. W ostatniej 
chwili zdołała jeszcze ujrzeć nad sobą dyszącą chucią twarz Mi- 
chała. 

Po paru miesiącach Krystyna poczuła nagle niepokojące obja- 
wy. Poradziła się doktora Renickiego, który stwierdził, że Krysty- 
na, pomimo nieobecności męża, jest w ciąży. 

Urodziła się dziecko. Niedługo zmarło. chorując na objawy, 
ma jakie cierpiała Krystyna. Kołyska dziecka stała w sypialni Kry- 
styny, dąkąd przedostawały się gazy z huty. Renicki leczył dziec- 
ko. Nie zdołał go uratować. Powziąt straszl.we. podejrzenie... 

Łazarski wrócił nieoczekiwanie w dzień śmierci dziecka. 

Równocześnie w pobliskich Terlicach właściciel ich Hubert 
hr. Terlecki szykował wielki bal dla swej znudzonej małżonki Ire- 
ny, pokryjomu go zdradzającej z tym Michałem, który zalecał się 
do Krystyny. 

Hr. Terlecki zwierzył się dr. Renickiemu, że m.ał nieprzyjem- 
ne spotkanie z tajemniczym osobnikiem, którego uważał za zmarłe- 
go. Musiał mu nawet dać sto tysięcy złotych. Dlatego też wrę- 
czył dr. Renickiemu dwieście tysięcy zamiast trzystu, należnych mu 
za świeżo kupiony u niego kawał gruntu. 


1 


Przez ten czas rozegrał się straszliwy dramat. Łazarski nie 
uwierzył w tłumaczenie żony. Oburzenie jego spotęgowało oświad- 
czenie dr. Rensckiego, że dziecko zmarło wskutek otrucia. Łazar- 
ski zabrał córki i uciekł z domu razem z niemi. 

Ircna z Michałem spotkali się już w zameczku myśliwskim. 
Ich pieszczoty zostały przerwane odgłosem czyichs kroków. Wyj- 
rzel: przez okno ji stwierdzili, że to nie może być nikt inny, tylko 
mąż Ireny. 

Ten ktoś schował się za krzakiem przy zameczku i czekał. 
Już tez rozlegry się nowe kroki. Po chwili ukazał się doktór Renic- 
ki. Człowiek, schowany za krzakiem, rzucił się na doktora i zadu- 
sił ga. 

Wszystko to działo się w oczach ireny i Michała. który mógł. 
by pobiec doktorowi na pomoc, sie przecież wtedy musiałby też 
zdradzić tajemnicę swej grzesznej miłości z Ireną... 

Pozostali więć Oboje niememi świadkami straszliwej zbrodni 
i postanowili to ukryć przed światem, 

Gdy ośm.elili się wyjść z zameczku, stwierdzili ku swemu 
miemałemu zdumieaiu, że morderca, w którym zdawali się poznać 
Huberta, gdzieś powlókł zwłoki swej ofiary. 

Po powrocie do Terlic, obaj kochankowie z jeszcze większem 
adziwieniem przekonali się, że Hubert już tu jest i bawi gości 
w najlepsze. 

Gdy goście się rozjechali, Hubert zeszedł do pokoju żony. 
Odrzuciła wszakże ze wstrętem jego pieszczoty, widząc w nim mor- 
dercę. 

Nazajutrz z rana odnaleziono zwłoki Renickiego. Władze są 
dowe przybyły na miejsce. Gawiedź nawet i o morderstwo Renic. 
kiego oskarżała Krystynę. Za powód podawano obawę, że Renic- 
ki oskarży Krystynę o otrucie dziecka. Renicki rzeczywiście taki 
raport przygotował. Sędzia śledczy Baryck: odnalazł ten raport. 
z którego wynikało, że dziecko Krystyny umarło bezspornie na 
otrucie, choć nie wskazywał sprawcy. Sędzia śledczy i prokurator 
postanowili zbadac Krystynę Łazarską Badanie to trwało długo 
i nie dało wyniku. Krystyna zaprzeczała, ale nie umiała podać 
żadnych dowodów swej niewinności. Wobec tego sędzia śledczy 
postanowił jẹ zaaresztować. 

Wtem wrócił do domu mąż Krystyny z dziećmi. Był strasz- 
liwie zmieniony. Osiwiał nawet przez tę jedną okropną noc. Po 
chwik zgłosił się również Jan Bereński. Widząc, że Krystynie gro- 
zi aresztowanie, przemawiał do: sędziego 'śledczego długo i wymow- 
nie przekonywując o niewinności Krystyny. Ale i on nie mógł 
przytoczyć żadnych konkretnych dowodów, wobec czego władze 
utrzymały swe zarządzenie w mocy. 

Krystynę odwieziono do aresztu. Tymczasem stosunki między 
hr. Terłeckim a jego żoną stawały się coraz bardziej naprężone. 
Irena odczuwała do niego nieodparty wstręt, jako do domniemanego 
mordercy Renickiego. Powiedziała Michałowi, że gdyby mąż jej 
wreszcie przyznał się do winy, porzuciłaby go i zamieszkała 
z Michałem, Słowa te wprowadziły Michała w niemałe zakłopotanie. 


Gdyby Irena rozeszła się z mężem. nie byłaby już 
magnatką, wielką hogaczką... f | yłaby | 


A przecież to taka strojnisia, przyzwyczajona do 
zbytku i wygód, do: wydatków bez miary. Michał nie 


byłby w stanie dać jej nawet znikomej części tego, co 
dostaje od męża. Stałaby się dla niego wielkim cięża- 
rem ponad siły. - 

Irena zaś w uniesieniu mówiła do Michała: 

— Byłabym twoja... cała... cała... Słyszysz? 

I teraz dopiero ujrzała jego wahanie się. Była tem 
zdziwiona. Owszem odpowiedział zdawkową czułością 
na jej słowa, dyszące żarem namiętności, ale jakież 
porównanie? 

Tem bardziej, że Irena była teraz przeczulona 
i bardzo podniecona nerwowo, a więc w stanie, w któ- 
rym wszystko się zniekształca, nabiera rozmiarów nie- 
oczekiwanych. 

Zapytała: 

— Czyż nie jesteśmy połączeni na wieki naszą 
miłością i... naszą zbrodnią? 

— Naszą miłością przedewszystkiem... 

— Naszą miłością! Naszą miłością! — zawołała 
nagle i zaśmiała się gorzko... 

Poczem padły jej słowa piołunowe: 

— Nasza miłość... Ha, ha, ha!!! A bo to ja cię 
kocham, myślisz? Albo kochałam kiedykolwiek? Nigdy, 
wiedz o tem!.. Nigdy!.. 


Widząc jego zdumienie tym nagłym wybuchem, 
zawołała z tem większą moca: 

— A ty?... Bo to ja nie wiem, że pożądałeś mnie 
tylko dla uspokojenia twej chuci i. ambicji posiadania 
jasnie hrabiny lerleckiej? Ty i miłość? Nic bardziej 
od siebie dalekiego! To nie była miłość. To była naj- 
wyzej miłość — własna, egoistyczna, zairuta i zniepra- 
wiuna zazdjością, dysząca zemstą nad całym Światem 
ludzi uczciwych, złość na nich, że oni są tem lub owem, 
a ty jesteś niczem!.. 

Kasała swą chusteczkę, drąc ją na strzępy, porwa- 
na dzikim szałem. 

A jednak, to co wołała, było prawdą, okrutną, ale 
bezsporną. 

Nie kochała go deprawdy nigdy. 

Dłaczegóż w takim razie byłą jego kochanką, od- 
dając swe piękne ciało na pohańbięnie takiemu marne- 
mu osobnikowi? 


Na to złożyło się wiele okoliczności. Nuda, sła- 
bość, melancholia, spowodowana jednostajnością sa- 
motnego życia wiejskiego, dążenie do urozmaicenia, 
wreszcie sama natura, żądna tlircików, przygód miłos- 
nych, nie znajdująca zrozumienia u zbyt oddanego 
swym pracom męża, żal, wreszcie, i złość, że uroda, 
która mogłaby błyszczeć we wszystkich stolicach świa- 
ta, zbierać tysiączne hołdy, podbijać miljony serc — 
musiała przekwitać tu w zascianku i więdnąć bezuży- 
tecznie... 

To wszystko razem złożyło się na łatwe zwycię- 
stwo Michała. Nic więcej. Miłość nie wchodziła tu w 
grę najzupełniej. Nie żywiła jej też dla Michała ani 
trochę. 

I teraz nawet była zła, że taki człowiek był jej ko- 
chankiem, napawał się cudnym czarem jej pięknego 
ciała. 

Łapała się sama na tem, że nienawidziła go bodaj 
już więcej, niż męża. 

Czyniła go obecnie odpowiedzialnym za wszystko, 
co przecierpiała. Choć właściwie nie była to wcale jego 
wina. Gdyby przypadkiem nie znaleźli się wtedy właś- 
nie w zameczku myśliwskim i nie byli świadkami zbro- 
dni, najprawdopodobniej miiość ich, czy, powiedzmy, 
tylko „przyjażń”, trwałaby przecież do dzisiejszego 
dnia, zapewne, bez najmniejszej chrhurki. Nie nie wie- 
dzieliby, kto jest sprawcą elydnego. mordu i mieliby 
zupełny spokój... 

Michał, widząc jej wzburzenie, usiłował ją uspo- 
koić: 

— lreczko, błagam cię, uspokój się... Nie wiesz, 
co mówisz... Błagam cię... Panuj nad sobą... Nie pod- 
dawaj się chwilowym wstrząsom nerwowym... 


Lecz nieszczęsna, udręczona wyrzutami sumienia, 
spłakana Irena, wołała z coraz większem uniesieniem: 

— Dlaczego mi się wogóle podobałeś? Dlaczegg? 
Gdybym chąć to wiedziała. Aniś od mego męża przy- 
stojniejszy, ani milszy... Jesteś taki sam pospolity chłop 
wiejski, jak i on, ale tamten przynajmniej cały dzień 
ciężko prącuje i jest pożytecznym człowiekiem, a ty 
co? Przźniak, pasorzyt i nic więcej... 

Widząc oburzenie na jego twarzy mówiła jeszcze 
mocniej: 

— Kim ty właściwie jesteś? Zwyczajnym piecze- 
niarzem po wszystkich dworach 'akolicznych, człowie- 
kiem bez czci i godności, używanym: do pomniejszych 
posług, jak urządzanie polowania, lub do tym podob- 


nych funkcji, albo wręcz do bawienia gości, bo umiesz 
błaznować i rozśmieszać towarzystwo, też często uchy- 
biając własnemu honorowi. Dlatego jesteś przyjmowa- 
ny i płacony wyżerkami... 

Michał ściskał pięści i chciał coś rzec, ale Irena 
nie dopuściła go do słowa, mówiąc dalej: 

— jaki to wielki triumf i zaszczyt dla cicbie. żeś 
stał się kochankiem nie byle kogo, ale samej jasne 
oświeconej hrabiny ireny, pani na Terlicach. Ty, coś 
się zadawalał dawniej byle zaściankową szlachcianecz= 
ką, a nie pogardzałeś i zwykłemi dziewkami wiejskie- 
mi. Myślisz, że nie wiem, co opowiadano o tobie? By- 
łeś grożnym uwodzicielem dla dworskich pokojówcek 
i dziewek od krów, które zdobywałeś na stogu siana... 

Michał, nie mogąc dojść do słowa, syknął: 

— Możesz mnie jeszcze tak długo znieważać, jak 
zechcesz. jesteś kobietą, nie mam prawa cię skarcić 
iz tego korzystasz. 

Oburzona do najwyższych granic, Irena zawołała: 

— Precz stąd natychimiast!.. Wynoś mi się zaraz!.. 
ł nie odważ się nigdy więcej mi na oczy pokązywać!. 
Zresztą... już i tak długo nie pociągnę... czuję, że lada 
dzień... zamknę Oczy... na zawsze... ' 

Chwyciła się na serce i jęknęła boleśnie. 

— Coś mi pękło... tu... Nie chcę wszakże umierać 
z grozą przestępstwa na sercu. Pragnęłabym zapomnieć 
o niej... Ilekroć zaś ciebie widzę, tyle razy mi się to 
wszystko znów przypomina... Odejdź stąd!... I nie wra- 
caj więcej!... 5 

— Nie wrócę, nie obawiaj się, nie wrócę... 

— Pamiętaj! Nigdy! Ani się waż! 

— ..ale ty sama mnie jeszcze wezwiesz... 

— O, nie! Nigdy! Przenigdy! 

Odwróciła się od niego i nawet nie spojrzała wię- 
cej w jego stronę. 

Poszła do siebie, czując, że musi mieć silną go- 
rączkę. 

Kzeczywiście, wkrótce zaczęła bredzić... 

Gdy jeszcze miała choć odrobinę świadomości, 
zdążyła na wszelki wypadek, zamknąć się na klucz. 
i to było całe szczęście, 

Mąż bowiem przyszedł i zapukał do jej drzwi. 
Gdyby były otwarte, mógłby wejśc i wtedy usłyszeć 
takie rzeczy... że aż strach pomyśleć... 

Wieczorem poczuła się nagie znacznie lepiej. 

Postanowiła wobec tego zejść na kolację. 

leraz, kiedy się pozbyła wreszcie Michała, czu- 
ła, że kamień spadł jej z serca. Miała takie uczucie, 
jakby wogóle nigdy mic grzesznego nie zaszło. 

Po kolacji wróciła do siebie, ale nie położyła się. 
Stała przy oknie i napawała się aromatem, wionącymi 
z pół i lasów... 

Qkoto północy czuła się nieco zmęczona. Była to 
jakaś taka zdrowa senność, jakiej oddawna już nie od- 
czuwała. Pomyślała sobie: 

— Czyżby to było możliwe, aby zasnęła spokoj- 
nie? Bez zmor i koszmarów? 

byłoby to pierwszy raz od czasu tragicznej nocy 
morderstwa. 

Zamykając okno, nagle ujrzała jakiś tajemniczy 
cień, przemykający się wśród drzew. 

Noc była jasna, niebo czyste, księżyc świecił peł- 
nią blasku. 

Nietrudno więc było Irenie odrazu rozpoznać w 
tajemniczym cieniu... swego męża... 

Zapytała się sama siebie z wielkiem zdumieniem: 

— Dokąd on może podążać o tej porze? ` 

] nagle wpadła jej dò głowy dziwna myśl: 

— A możeby go: tak śledzić? Iść za nim? Możeby 
to przyczyniło się do wyjaśnienia wielu rzeczy? 

Rzeczywiście, teraz sobie przypomniała, że hrabia 
Hubert już podczas kolacji był dziwnie markotny 
i miukliwy. 

Jaka to mogła być przyczyna? 

‘Lem bardziej, że szepnął jej parę słów o przebiegu 
dochodzenia w sprawie Łazarskiej. 

Dokonano już sekcji zwłok małego Władzia. Le- 
karz jeszcze nie podał do wiadomości wyników. O true 
ciźnie nie słychać jeszcze było nic. A jednak cała prasa 
już się rozpisywała szeroko o losach nieszczęśliwej 
Krystyny. 

Niestety, nikt nie miał zrozumienia dla niej. Cały 
kraj miał dla tej męczennicy tylko wyrazy potępienia. 

Aby przeciwstawić się tak powszechnemu oburze- 
niu i tak ogólnej fali przeciwieństw trzebaby mieć 
w ręku dowody oczywiste, bezsporne i niewątpliwe. 

Niestety, nie było ich zupełnie. 

Nie ulegało wątpliwości, że Krystyna jest już beze 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P [lżuni z Wilczej 

stanowczo odiadzam małżeń- 
stwo z człowiekiem niekochanym 
a nawet budzącym wstręt. Nadal 
się przyjaźnić z ukochanym! Mo 
że wkońcu uda się zyskać jego 
wzajemność. 


„Polakowi z Włoch”. 

Wrócić do pierwszej, -skoro 
Pan ja kocha po dawnemu, ale 
nie zaniedbywać całkowicie dru 
giei, pozostawiając ją sobie w 
rezerwie, dopóhi sprawa z pierw 
sza nie wyjaśni się ostatecznie. 


P. Lusi z Radomia. 

Spełniając prośbę Pani, druku 
icmy list, choć nie dosłownie 
ale w obszernym skrócie. a mia 
nowicie: 

„Pokochałam bardzo ładnego 
chłopca. Byliśmy bardzo szcze” 
śliwi (przynajmniej ja) i myśla 
łam, że nie nie zamąci naszego 
szczęścia, dziękując Bogu co” 
dziennie, że mi dał mojego ko” 
chanego chłopczyka. 

Jestem mu wierna bezwzzię” 
dnie, kocham go całem mojem 
lestestwem, jak to tylko potrafi 
kochająca po raz pierwszy ko” 
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DANIEL BACHRACH 


bieta. Bywam u nicgo. choć 
niieszka sam. Wierzyłam mu, że 
nie zawiędzie mojego zaufania. 
szłam więc do niego zawsze "ez 
lęku, przeciwnie z radością. że 
będę mogla spędzić kilka xo- 
dzin sam na sam przy boku mo 
jego nade wszystko ukochane” 
go. Mieliśmy sobłe przecież zaw 
sze tyle do powiedzenia. tembar” 
dziej, że już postanowiliśmy się 
pobrać. Marzyliśmv wspólnie o 
przyszłem szczęściu. 

A gdy się tak mówiło o wszy 
stkiem. nawet o nalodporniey 
szych szczególikach, więc ia” 
koś samo się tak stało, że doszło 
od marzeń i słów do... czynów. 
Wiem, że Pan Redaktor i wogó 
le żaden światły człowiek nas 
za to nie potępi. Przecież czło 
wiek nie jest z żelaza, zwłasz” 
cza, gdy zdrów i młody, a Ślub 
jest jeszcze tylko kwestią krót- 
kiego czasu. Tego, co się stało, 
bynajmniei też nie żałuję, uwa” 
żam, że miłość mnie całkowicie 
rozgrzesza i widocznie to nic 
złego, choćby dlatego, że miłość 
moja ku niemu od owej chwili 
jeszcze sle spotęgowała, tak da- 
lece, że teraz jeszcze tylko nim 
żyję i bez niego wogóle Życia so 
bie nie wyobrażam. Natomiast 
on od owego faktu stał się wo” 
bec mnie dziwnie nieufny i wre 
szcie wręcz oświadczył, że ma 
wielki żal do mnie. O co? Nie 
chelłał początkowo mówić, wre- 
szcie oskarżył mnie o to, że go 
okłamałam, twierdząc, iż był 
moim pierwszym kochankiem. 
I teraz gwałtownie domaga się 
ode mnie, abym mu powiedzia” 
ła nazwisko chłopca. który mnie 
miał przed nim. 

Panie Redaktorze. przysię” 
gam CI na wszystkie świętości, 
że to nieprawda. Nikomu przed 
tem nie pozwoliłam się nawet 
tknąć. Mówię mu to i zaklinam 
się — nie wierzy. Od chwili, 
gdy go poznałam, nie spojrza” 
łam nawet na Żadnego innego 
chłopca, a | przedtem nikt nie 
widział mnie nigdy w męskiem 
towarzystwie. 

Ja swoje, a on swoje, prosząc 
i błagając mnie, abym się przy” 
znała . Już nawet zapewnia 
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b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Na tropie zwyrodn 


— Przyznam się pani, że o p'e 
hiądze mi się nie rozchodzi, aie 
nie chciałbym z nim mówić. Ze 
słów pani wyobrażam sobie, ja 
hi to ptaszek i obawiam się, że 
nine później będzie szantażo* 
wc i ciągnąć ode mnie pienią* 
dze, 

"— Niema się pan czego oba- 
wiać. Gustaw pod tym wzgie- 
dem jest „gentelmanem* i nig- 
dv nie zdradzi, ani nie będzie 
napastował swych klientów. 
Zresztą naraziłby się sam na 
więzienie. 


Ociągając się jeszcze. zdecy” 
dowałem się wreszcie na spot- 
kanie z Gustawem. Wręczyłem 
wiedźmie sto złotych tytułem za 
datku. a 


[13 Jeżeli pan sobie życzy. to 
imozemy nawet zaraz do niego 


iałych zbrodniarzy 


pojechać. Nie jest przecież tak 
późno, dopiero jedenasta go izi 
na. 

Spojrzałem na zegarek. 

— Rzeczywiście dopiero jede 
nasta. Jestem w humorze i spać 
mi się nie chce, możemy poje” 
chać — odpowiedziałem. 


Zybertowa zawołała do poko 
ju dziewczęta. 

— Sprzątnijcie ładnie wszyst 
ko ze stołu. Ja niedługo powró” 
cę — odezwała się do dziew” 
cząt. 

Wsiedliśmy z Zybertową do 
dorożki i pojechaliśmy pod a- 
dres, wskazany przez nią dorJź 
karzowi. Jechaliśmy przeszło 
piętnaście minut aż na peryfe' 
rje miasta. Nie było to zbyt bez 
pleczne przedsięwzięcie i gdy” 
by, się łotry. zmłiarkowali, że je 


mnie. że m. wszystko wybaczy 
i nie będzie miał do mnie naj 
mniejszego żalu, ale chce wie- 
dzieć prawdę. Cóż ja mam te- 
raz począć. kiedv jednak jest 
tak, jak ja mówię i doprawdy 
byłam niewinna do owej chwili. 
Poradź mi, Redaktorze złoty, 
czy mam skłamać, dla Świętezn 
spokoju wziąć na siebie grzech 
niepopełniony, przyznać mu ra- 
cję, opowiedzieć bajkę. że ko 
muś już przedtem uległam i wy 
mienić byle jakie zmyślone imię 
i nazwisko? Czy też raczej trzy 
mać się prawdy, raz jeszcze o$- 
wiadczyć. że do winy się nie po 
czuwam, wyrażając gotowość 
potwierdzenia moich słów przy” 
sięgą, na co on tylko zechce, 
nawet w kościele przed świętym 
ołtarzem? 


Ale cóż, kiedy gdy mu to już 
proponowałam, odparł wrecz. 
że żadna przysięga go nie prze- 
kona, lecz aby raz z tem skoń- 
czyć, gotów jest ustąpić i niech 
więcej o tem wogóle więcej mo- 
wy nie będzie. Byłoby to, oczy- 
wiście, najlepszem wyjściem z 
sytuacji, niestety, widzę, ile ga 
to zdrowia kosztuje. Hamuje się, 
jak może, aby mi tego nie oka- 
zać, ale widzę w jego oczach, 
jak wiele straciłam u niego na 
wartości. 


Redoktorku drogi, la tak brzy 
dzę się kłamstwem, mam taki 
wstręt do niedomówień i nie” 
szczerości, że tak dwuznacznei 
atmosfery dłużej nie wytrzy” 
mam. Nie chcę tak żyć. Jeżeli 
cała sprawa się jakoś nie za- 
łatwi, czuję, że będę musiała z 
nim zerwać, bo nie zniosę, aby 
człowiek, którego ogromnie ko- 
cham, nie wierzył moim sto” 
wom. 


Boję się też wychodzić za- 
mąż za niego w tych warun- 
kach, bo kto wie, czy ta spra- 
wa znów nie wypłynie. Jabym 
tego nie zniosła, pocóż więc ma 
my łamać sobie życie w przy- 
szłości. Zerwałabym, ale cóż 
kiedy czuję, że tegobym iednak 
nie przeżyła. A jednak w ten 
sposób dłużej męczyć się też 
nie mogę. Młodość mi schodzi 


stem agentem policji, to z pe 


na bezsennych nocach, przepła- 
kanvch i przecierpianvch. Bła: 
gam Boga dzień i nac. aby mo 
jego ukochanego natchnął inne 
mi myślami. Zarazem zaś Cie- 
bie prosze. nadewszystko, kocha 
ny, choć nieznany Redaktorze. 
abyś zechciał łaskawie mój list 
wydrukować i może jakoś ra- 
czył przemówić mojemu ukocua 
nemu do rozsądku“. 


Rozkaz. panno Lusiu! A włęc, 
niłodzieńcze Tomaszu niewier- 
ny, skoro nie wierzysz uxncna- 
nej, nie uwierzysz, zapewne, 
tembardziej i mnie udaj:rv ste 
więc odrazu do najwyższej in- 
stancji. Przeczytaj sobic jaki- 
kolwiek podręcznik medyci ny 
sądowej. Proszę o to, ponieważ 
przypuszczam, że podzirzenie 
Twoje ma swoje źródło w pew 
nych objawach, a raczej w... 
braku ich podczas Waszej... no 
cy poślubnej, odbvtei niecce 
przedwcześnie. Studenci-prawni 
cy oraz przyszli lekarze sądowi 
muszą to wiedzieć, by mieć na 
oku, że brak objawów zwykłych 
nie może stać się argumentem, 
obalającem oskarżenie o »Jzha* 
wienie dziewictwa. Ma to na ce 
lu obronę nietykalnośc' niewieś 
ciej. Ty to właśnie bierzesz, To 
maszu, jako punkt wyjścia Jla 
udręk swojej ukochansj. Nie 
masz racji I zaniechaj tego co 
prędzej. Niepotrzebnie dręczysz 
dziewczynę, która Cię ubóstwia 
iz którą możecie być najszczę” 
Śliwszą parą pod słońcem Cóż 
ona winna, że ma właśnie taki a 
nie inny ustrój anatomi"zny? 
To tak, Jakbyś ją winił za to. 
powiedzmy, że ma np. trochę 
za grube nogi. Ale ja zna. n praw 
dziwe źródło Twoich kwasów. 
Tomciu niewierny! Tvś mi 
bratku, zazdrośnik, ot co! Przy 
padkowa rzecz zrodziła u Ciebie 
zarazek zazdrości, który teraz 
jak zwykle, szerzy się z zatrwa 
żającą szybkością. Zastrzyknij 
sobie natychmiast przeciw nie” 
mu surowice w postaci — zau- 
fania! Bo gdzie jest miłość tam 
zaufanie. A gdzie miłość. tam 
szczęście... 


Nr. 184. 


Wierna Jadwiga 


Za czasów ostatniej wojny: 

tegna Jadwiga męża miłego, 

Mąż w pole wyrusza zbzojny. 

Walczą legiony. Piłsudski wiedzie 

Swoja waleczne szeregi. 

A mąż nie pisze nic do Jadwigi, 

Chociaż upadły już śziegi. 

Mija rok jeden, mija rok drugi, 

Nad polem bitwy kruk kracze — 

Piękna Jadwiga świata nie wideł, 

"Tęskni za mężem i płacze. 

„Gdzieżci, mój mężu, mężu mój lnbyś 

Czemu nie płszesz nic do mnie? 

Długoż mi płakać, tęskaić za tobę, 

Płakać i tęsknić ogromałe?... 

Tak ci Jadwiga tęskni, sozpacza 

I łez wylewa kaskady, 

A tu ją pewien młodzian przystojny 

Ciągle namawia do zdrady: 

„Piękna Jadwigo, moją bądź -—— mówi — 

Nie wróci mąż twój kochany; 

Pewnie w żołałerskiej leży mogile 

I krzyżyk nad nim drewniany...” 

Ale Jadwigu piękna i wierna 

Nie słucha słówek młodziana, 

Lecz ciągle czeka, czeka cierpliwie 

Nu męża swego i pzna. 

Oto do kraju idą legiony, 

Piłsudski wiedzie sue wojska, 

Idą żołnierze, idą, śpiewają, 

Na auty śpiewają uwojcką. 

Wtem kioś zapukał do drzwi Jadwigi 

| wchodzi żołnierz zdyszany 

„To ty, ma żonol”* — mówi tea 
żołnierz - 


„To ja twój mąż ukochany! 
Nic nie pisalem, by wypróbować 
Miałżeńską wierność twą, mila — 
Powiedz, kochana, powiedz, Jadwigo, 
Czyś czasem mnie nie zdradziła...” 
Ach, Bóg mi świadkiem, że nie 
zdradziłam 
Ciebie! — Jadwiga odpowie — 
„Zdejm swój tornister, mężu najdroższy, 
I spocznij sobie na zdrowie..." 
| odtąd żyje wierna Jadwiga 
W szczęścia ze swoim wybranym, 
Z mężem — chorążym Wojsk Polskic. 
U mężnym, 
Z jedynym mężem kochanym. 
JAN DEMBOSZ. 


WENERYCZNE iaaa Cza. 
KIEGO 2 m. 6, róg 3-to Krzyskiei 
8 r. — 9 w. Św. 3—6. Wizyta 2 sł 


płac! za wkła- 
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K. K. O. 


Komunalna Kasa 
Oszczędności pow. 


Warsz. (Św. Krzyska Nr. 13) Pupilarna (niewzruszona) gwarancja wkładów 
(Dz. Ustaw, r. 27, Nr. 38), zabezpieczona nietylko kapitałami K. K. O., lecz 
t całym majątkiem Związku Poręczającego (5 miast oraz 26 gmin podsto- 


łecznych). 


Stały wzrost wkładów w K.K. 


©.: zł. 2.111.367 (r. 1930); zł. 


7.409.986 (r. 1931); zł. 10.990.673 (r. 1932); zł. 12.200.000 (i-VI — r. b.). Obrot 


roczny przeszło 100.000.000 zł. 


strzeżona. Godziny czynności od 8 i pół 
rano do 7 I pół. popoł. (bez przerwy). 


— Do salonu mój znajomy 


wnością romantyczna ta przy-| pójdzie później, tymczasem ma 
goda nie wyszłaby mi na zdro”; my z panem do pomówienia. 


wie. Sięgnąłem do kieszeni, by 
się upewnić, czy nie zapomnia- 
łem rewolweru. Na szczęście 
miałem broń przy sobie, aczkol 
wiek nie gotową do strzału, al- 
bowiem bezpiecznik był zasunię 
ty. Miałem jednak nadzieję, że 
na miejscu będe mial sposo- 
bmość odsunąć bezpiecznik. 


Nareszcie zajechaliśmy przed 
dom owego Gustawa. Był to ie” 
dnopiętrowy drewniany domek. 
Na progu paliła się czerwona la 
tarnia. Zybertowa zapukała w 
tajemniczy sposób do drzwi. 
Drzwi otworzy! nam barczy” 
sty, wysokiego wzrostu mężczy 
zna. Twarz urodzonego prze” 
stępcy. Przeszliśmy przez dłu- 
gi korytarz do jednego z pokoi. 
W pokoju tem siedział młody 
mężczyzna z kobietą, widocznie 
właściciele owego przybytku 
rozkoszy. 


— Przywiozłam wam miłeso 
gościa — rozpoczęła Zyberto” 
wa, zwracając się do mężczv” 
zny. 

— Bardzo mi przylemnie — 
odezwał się. — Może pan po” 
zwoli do salonu, gdzie są moje 
panienki, 


— Jeżeli to jakaś tajemnica, 
to lepiej przejdziemy do inve- 
go pokoju, gdzie nikt nas nie bę 
dzie mógł podsłuchać, — mó- 
wiąc to poprowadził nas znów 
korytarzem do jednego z poko” 
jów na końcu kurytarza. Po dro 
dze szepnął coś do Zybertowel 
i udało mi się usłyszeć jej odbo- 
wiedź: „Niech się pan nie oba- 
wia. to zupełnie pewny czło- 
wiek. Szylam suknie dla jego 
narzeczonej". 

Wreszcie znaleźliśmy się w 
pokolu, widocznie ich sypialni. 
Stały tam bowiem dwa łóżka. 
Zybertowa objaśniła Gustawo- 
wi, o co mi chodzi. 

— Postaram się pana zado- 
wolnić, o ile oczywiście nie kę- 
dzie pan żałował pieniędzy — 
odezwał się Gustaw. 

— Mówiłem już pani Zyber- 
towe], Że o pieniądze się nie 
rozchodzi, oczywiście, o ile bę- 
dę zadowolony. 

— Co do tego, niema się pan 
czego obawiać. Dostarczę panu 
„towar“ pierwsza klasa. Zyter 
towa mnie zna nie od dzisiaj | 
wie doskonałe, że dotrzymam 
słowa, Ale możeby pan tymcza 


Pełna tajamniea wkładów, nstawowo za- 


Św. Krzyska 13 
tel. 126-62.541 -60 


K. K. 0. 


sem przeszedł do salonu obei- 
rzeć moje panienki? Niema tam 
wprawdzie nic takiego, coby sie 
panu spodobać mogło, ale oi 
rzeć można, to nic nie kosztu- 
je — dodał z trywialnym śmie 
chem, w którym sekundowały 
mu jego żona i Zybertowa 
Aczkolwiek miałem odrazę do 
tego rodzaju towarzystwa. ħi 
nie wzbudzić w nin p> łejrze” 
nia, zgodziłem się i kara em p» 
dać do salonu kilka butelek wi- 
na. W salonie siedziaw rrzv 
Ścianie pół tuzina dziewcząt, 
zniszczonych rozpust'«win ŻY” 
ciem i ponure spoztu.jejący cu 
przed siebie. Na boku sta'0 pia” 
nino, przy którem sia. 7al sia: 
ry muzykant w wYsz3r die, a 
rynarce. Na méj widos 71.2! 
grać jakiegoś sko:neże ira" 
sza. Dziewczyny równ'*2 zinie” 
nily wyraz twarzy, uśm och: ac 
się do mnie kokietervjrie. Prze 
siedziałem w tej obskurn*j spe: 
lunce około dwóch godzin, 
wreszcie zapłaciłem za podane 
wino i owoce i pożegnałem “u 
stawa i jego żonę. obiecniic 
zgłosić się następnego dnia t0 
Zybertowej, gdzie miałćm otr? v 
mać wiadomość, czy Gusr iw 
już znalazł dla mmie coś odj »* 
wiedniego. 
Dalszy ciąg nastąpi, 


+ 


30 tysiecy dzieci nieślubnych 


5 tys. umiera, tysiąc zostaje zamordowanych, 
reszta skazana jest na choroby i nędzę 


W Polsce rodzi się rocze:e 
przeszła 50 tysięcy dzieci nie 
ślubnych. 60 tych dzieci na 
100 umiera. Tysiąc dzieci rocz 
nie zostaje zbrodniczo zamorćo 
wanych, kilkanaście tysięcy pni 
rzuconych, reszta chowa się A 
nędznych norach, otrzymuje ad 
Życia cherlactwo. kalectwo, sta- 
je się łupem gruźlicy. A wies 
na podstawie statystyki możn 
dowieść, że w Polsce co roln 
50 tvstecv nowveh istnień 79 
staje zmarnowanych. 

Jak zaradzić temu nielu 'z 
kiemu stanowisku? Gdyby ed 
każdci opuszczonci matki. bu” 
zbawionej środków d9 żysa 
możności wvchowania dzieck: 
odebrać iej noworodka i umie- 
ścić w zakładzie państwowy”. 
to dzieci bvłvby uratowane. 
Alc na to trzeba bardzo licz- 
nvch zakładów  wychowau” 
czych. przytułków i sierociń 
ców. Obeśnie w Polsce nasku- 
tek miewwstarczujących ilosci 
zasładów wwvchlowawczych i 
panniącczo tam przepełnienia, 
matka która nie chec, lub nie 
iNSAE* szairzYhiuć KlzicEkiP no" 
SME mew Uziecka Wlk" pe 


Parczewski %3; 


skórne. włosów. weneryczne, 
niemiac płtrowa. 


Dr. GROSGLIK 


dzia 44 Wieneryczne vr. 9 w. 
wyłacznie 


ECZNIP. 

LECZNICA WENŁERYCZNE 
19 Senatorska 10. Wizyta 3 zł 
ai a BaB>aliekarka. % —6 


Pr. 
Med. 
Chor: 


Żóra- 


PLANICURE 70 


Wschodni. 

(ZEE c 
PARKIETY tenisowe od 20 zł. przybory 
ŚW pr dle EE a IE y Milastyki 
UTS, paii mi karzystmap dostar 


wosan Dworzec 


Cza Skladnmica Spoliwea staon AV a 
szuwu, ulskroleseta wo le WP k ch 
ka DOZ: dar. 

DEMEURE 70 gresz4 od atena tj. Syiar 


siiikowska 50 u: 34. 
JEST 
„Ostatnich Wiadomoscr” znależ ony na 
regu Raszyństej i Filtrowej dyplom 
krawiecki. 


DO ODEBRANA w administr.’ 


rZUCIĆ. Wtedy 
zajmie się państwo, lub «imni 
i dla matki jest już to dziecke. 
ME WSZE SITTREMIĆ. 


Zagranieą, we Franci. Ang": 
Belgii niema wcale domów Ja 
podrzutków. Matsa dla dobra 
dziecka, któremu razem Z Tia 
groziłaby Śmierć głodowa =- 
nie jest zmuszona do podrz:y 
cemia go, ant teen bardziej da 
potwornego aktu roznacza i 
ciobójstwa. Nie ucieka się też 
do usług kobiet, tak zwanych 
„łabrykantek aniołków” , które 
wyprawiają niebożatko na tam 
ten Świat. Samotna matka, w 
którcj obudził się już instynkt 
macierzyński  znaiduie schro 
nienie w „Domach Matki i 
Iziecka”,a ta, która nie pra 
gnie zatrzymać dziccka przy 
sobic, oddaje dziccko do dornv 
wychowawczczo. 


„Domów Mutki i Dziecka” 
jest o wiele więcej, niż domow 
dzieci opuszczunych —- i dow * 


dzi to uiczbicie, że nienia ww: 
rodnych matek. Są tylko mat 
ki nieszczęśliwe. przeciwnościa 
mi losu doprowadzone do Zari 
kn uczuć macierzyńskich. 
„Dom Matkiei Dziecka daje 
schronienie matce | dziecku w 
ciąsu dwóch lat. W tvm cze 
sie matka jest karmiciełką i 97 
piekunką własnego dziecka. 
społnia posługi w przytułku. ie: 
dnocześnie pracuje tun zat» 
kawo przy warsztatach. 
Opuszczajac Dom z duulz:- 
kiem. ma dach w ręku. nicze 
satwodzielnie kę dziecko zapew 
thwać; jako rebetica jabry że 
ua mA ZY „ŻIOLNÓW , A 
pracy chalipuiczej może się we 
vale zdzicckiem nie rozstawie. 


„Pom Mani i | =, tu 
rka KR WIEMICH Saso zat: 
30 ESWC = kia ZAWIE 


wychow:weześ” Ze: wz alglu JM 
warsztaty zarobkawe, jakie 
siada jest niemal stumowystar: 
czalny.  Ponicważ catsowita »» 
pieka nad dzicchiem trwa tulki 

dwa lata, metka w dalszym « „dt 


ALS 


Smaczna poźżywna Czekolada 80 groszy 


PLUTOS-- RIVIERA, 


23 LL) 
10 , 


| nn cz oczka 


podrzutkieńm | gu utrzymuje dziecko — a prz: 


tem nic pozbawia dziecka tni- 


łości macierzyńskiei, nie wy- 
dziedzicza musi, nie  pozba- 
wia jej dzieci. 

W Polsce tego rodzaju za- 


ktadów — domów zarobkowvck 
niema. Inicjatywa stworzenia 
ich powstała prywatnie. W sto- 
licy staranie o utworzenie „Na 
mu Matki i Dziccka*  podieł” 
„Koło Polek“, Związek Pravy 
Obyw. Kobiet i Towarzystwu 
„katujmy Niemowlęta” Towa 
rzystwo to istnieje przeszło IU 
lat. Przez ten czas zebrało z 
ofiar 3U tysięcy zł, którenu 
rozpoczęło budowę Schroniska 
na Biclanach. Budowa jest na 
nkończeniu, lecz stanęła n: 
martwym pimkcie, udyż zbra 
kło funduszów. Zresztą ten dom 


pomieściłby tylko 35 matek i 
tvleż niemowląt, a, towńfie niz- 


wiązuje zagadnienia. Warsza- 
wa na własny użytek powinia 
mieć 500 łóżek i 500 łóżecz=k 
Praca więc towarzystwa „Ra 
tujmy Niemowlęta“ jest znika” 
ma ilościowo, ale jej wyniki na 
jednostkach dowodzą; jakże 
iest konieczną i jak bardzo po 
winna być rozszerzoną. 

Na końcu przedmieścia stolicy 


Pragi mieści się schrorisko Towa 
rzystwa W yn” domku tylko 


12 łóżek i u wezgowia tyleż ma- 
leńkich  kołysek Tu znajduja 
seironienie poiożnice, które 


doóach od ebwili roz- 
wiazania sa WypisuWwANe ze SZDIie 
tali Szunoina mul! ka, klóra pu 
wxjśću z kliniki niema dokąd = 

udac r nie może zostać przy RA 

do Zakiadu Wychowawczezo 
payż nie ma dość pokarmu. by zw 
siać karmicielka, zastaje skiara- 
wana do Towarzystwa Przez u 
tygodni ma dach nad slową w 
sehroni=ku. potem PTowarzystwa 
siara się dlu matki o peace. 


dzies pag M 


E = 
Zarobsówi 


iip 


Voniesaż Dom 
nelaunanech eagje 
nisuczzmóey trzeba Datce Zo Tie 
unns Wede wysznkae prywatna 
dach nad gmwa i możność zaroh- 
kn. Przez ogłoszenia Towarzy- 
stwo szuka dla swoich klientek 
dobtych ludzi. którzy dadzą miesz 
kanie. ntrzymanie matce z dziec 
kiem wzamian za usługi. jakie bez 
WMatyńe matka pelni Towarzystwo 
ze swej strony płaci matec 30 zł 
meesteezej zapomogi, 


na 


eszcze ta: 


W ten sposób ratuje się dziec 
ko ed śmierci głodowej, z rat 
uicszczęśliwej  nieślubnej mit- 
ki, czv z opieki „fabrykantki a 
miotkówe 


Strzeż się! Niebezpieczeństwo czyha! 


Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek życia 
O czem się mówić nie chce... 


Jednym z najstraszliwszych 
nałogów, występujących na- 
OC, jest samogwałt (ona- 
nizm). Samogwalt uprawia czy- 
li onanizuje się przeważnie mio- 
dzież, zarówno męska, jak i 
żeńska. Uprawiają go również 
dorośli, którzy nie mieli dość 
silnej woli. bv zgubny ten nałóg 
zwalczyć w pierwszych stad- 
jach rozwoju, jeszcze za czasów 
młodzieńczych. 

Już w poprzednim feljetorie 
wskazalkśjny ta fałszywy 
wstyd. którym otacza się cha 
rohe "wenerczne. Podobne 
rzecz się ma z samorwałtom. 
który rninujac zdrowie, wynisze 
czając moralnie i psychicza:e 
jednostkę, nie znaidnie dość e- 
nergicznego przeciwdziałania, 
Jest potworna chorobą, której 
Się nie leczy, natomiast swabo” 


dny jej rozwój pokrywa się mil- 
czeniem. 

Samogwałt tworzy bagnisk: 
naszego życia erotycznego, któ 
re, nie znajdując dla siebie wta- 
Ściwych form ujścia przez va: 
noszącą się niemoralność kłam 
stwa i obłudy, w onaniźmie zmaj 
duie rozwiązanie. 

A skutki tego są straszne 
Gdy sprawą chorób werery: z” 
nych zajęły się już właściwe in 
stytucje, urobiłv w spoiecz.:1- 
stwie trzeźwy pogląd na ohy 
dę przemilczania chorób wene 
rvcznvch. wvłożyły zaintere w” 
wartym w sposób poglądowy * 
popułarwny przy pomocy Dro 
szur, plakatów i filmów skuik: 
nieleczenia, to w zakresie ona: 
nizmu Świadome społeczeństwo 
nie: dotąd nie zrobiło, bv prze” 
dewszystkiem młodzież od te- 


go niebezpieczeństwa uchronić. 
DOść OBŁUDY. 
Poruszamy to zagadnienie 
aby uderzyć w dzwon alarmo- 
wy. Dość obłudy i taniej morak 


ności małomieszczańskiej, kt” 
ra gorszy się jakimś bardziej 


wyciętym dekoltem lub kostiu- 
mem kąpielowym, który nie o~ 
krvwa ciała kobietv od stóp da 
czubka nosa, a milczeniem su 
krywa fakt, że młodzież zatsa” 
ca swe siły życiowe! Dla higie 
ny ciała wprowadziliśmy „„sło- 


waojki* i po wsiach. dla hiriz 
nv ducha skonioluimy ca se 
w mulr dzieje! Nietyrko Dno 
wsiach, als i w miastach! 


Nie wolno nam patrzyć ob- 
jętnie, gdy ginie młodzież, jax 
podcięte kwiaty. Dla luźnej tyl- 
ko ilustracji wskażemy na se- 
hennę niejakiego lzydora C. 


Str. 5. 


Co włożymy 


ano, po południu i wieczorem? 


Jest pani w kłopuce i nie wie, co wy 


Gdy zbl.ża się wieczór. a pani wybie- 


pada włożyć rano. po połudmu i wieczo Ta się do cukierni, lub teatrzyku. wów- 


rem? 
Zaraz o tem pomówimy. 
A w:ęc rano ' przed południem Pani 
włoży nieco krótszą suknię, o kroju spor 


towym. angielskim z materjału jasnego, 
ńadejttgo siĘ w tym wypadku wszel- 
kicgo rodzaju skaniungi, sahara, pika, 
cresnena, 

Do takiej sukni pan. nosi zręczny fan 
tazyjny i lekki bereak, stosowna apasz- 
kę. wygodne pantofe:x* na mskin ohca- 
s.e (mogą byc na gumie) i jasue pończo 
szki, lub skarpetki. | orcbka — jaskrawa, 
faniezy jaa. 

A po południu? 

Po poludniu, pani wkłada nieco dłuż- 
szą suknię, z lżejszego materjału (margi- 
zeta. fular) w kwiaty. lub grochy. 

3a takiej sukni stosowny jest lekk: 
strojnv kapelusik o dużcm rondeczku, 
przybrany kw.atam:, lub wstążką. To- 


puf redka pani pz z lekkiej materji np. mo- 


TY, us jasio, ciciikiej skóreczki. Na nóż 
kach pani nosi lekkie c'egancki3 sanda 


Bardzo wykwintne są 


piecienki. 
wszelkie kombinacje skórki czarnej i bia 
łej, odpowiednie do każdego koloru suk- 
nı 


ły. inb 


PRZEDWCZESNA ŚMIERĆ, 

Izydor © był chłopcem nad 
wiek rozwiniętym, Nie mógł się 
poszczycić troskliwą opieką rodai- 
cielska Chodził samopas. Już 
jako chlopiec dziesięcioletni, do- 
Aa się w towarzystwo zepsutej 
młodzieży dorastającej. która wy 
prowadziła go na manowee. 

Pobudzona w niezdrowy  550- 
sób fantazja ch!opca zaczęła dzia 
łać. lzydor zaczął się intereso- 
wać sprawami, które jeszcze dłu- 
gie lata powinny mu być obce 
Aż któregoś dnia jeden z jego star 
szych kolegów „uświadomił" so 
mówiąc: 

— Przecież i ty, frajerze, możesz 
mieć przyjemność, tylko popatrz 
jak się to robi 

Wtajemniczył go w działan e 
samgwaltu, Chopak wstydzi się 
przy nim, spróbować tej prakty- 
ki, lecz, gdy pozostał sam, eie 
kawość w nim przezwyciężyła 
Odtąd czyny  lubieżne, dokony 
wane na samym sobie. były jege 
ulnbiona rozrywką 

Los zgatowzł un niekielnn zen: 
se 

Qrwanizin chlopea nie wyfrzy: 
mal Pa kilku latach, calkowicie 
wyczerpany. stracil delia od 
pornaśé Liczył lat 18, gdy zapadi 
na suchoty galopujące. Wszelki 
ratunek okazał się hezskuteczny. 
Zgasł, jak świeca pod klos»em. 
która płonąć mogłahy dłngo jesz- 


czas wielki kapelusz popeludniowy zaw 
stępujemy maleńkim. lekkim i fantazyj- 
nym fasonikiem. Krótka woaleczka oce 
nia pani oczy. 

Suknia — może być ta sama, co po 
południu, pod warunkiem, że zarzuci pa 
ni na nią lekki struny płaszczyk. O le 
pani chciałaby się ukazać wieczorem w 
Samej sukni, musi ona posiacać rękawy i 
być w czarnym kolorze. 

Jasne sukn.. bez rękawów. noszone 
wieczorem na ulicę, wvglądałą rażąco ł 
nie*osownie. 

Bardzo dobrze kompletuie strój wie- 


LI; 


czorny lekkie eleganckie futerko. zarzue 
cone na ramiona 

Pantofelki, 
kę w.eczorem* 
Jedwabne, lub 


które pani włoży na nóż- 
Naturalnie, że łódeczki. 
zamszowe.  Najładniej 
czarne. Równiez cza:;ie rękawiczki, (Je- 
i suknia ma rękawk: krotkie. rękawie 
czki powinny sięgst do łokcia) . czar- 
na zamszowa. lub jedwabna torebka ze 
stosownym zamctzkiem  dopełnią wy- 
kwintnej całości M. 


RADJO 


WARSZAWSKA 
ROZGŁOŚNIA 
10.00 Transmisja Nabozeństwa z Kra 
kowa. 12.15 Poranek muzyczny. 12.55 


„Jak dochodzi do skutku umowa zbioro 
wa pracy”, 1415 Utwory na harm. 
ustnej w wykore.nu Gustawa Bajgorda. 
14.30 Odczyt rumnicze. 1450 Pieśni w 
wyk. Janiny Oiewskiej. 15.05 Odczyt 
rolniczy. 15.25 D. c. muzyki. 15.53 Po 


gawędka dla dzieci. 16.05 Muzyka lek- 
ka. 17.00 Koncert popołudniowy. 18.00 


„Józef Balsamo-Cagiiostro". 18.20 Tran 
smisja z Ciechocinxa, Koncert orkiestry 
dętej 36 p. p. 20.00 Koncert Orkiestry 
Filharmonji Warsz. 20.45 Kwadrans «i 
teracki. 21.00 Dalszy ciąg koncertu, 
21.55 Komunikat Gł, Wojsk. St. Meteor. 
dla komunikacii lotn czej. 22.05 Muzyka 
taneczna z kawiarni Goerges. 22 40 Wia 
domości sportowv. 22.50 D. c. muzyki 
tanecznej. 


cze gdyby jej płonać aano: w wa- 


runkach normalnych 

WYRAFINOWANY WRóG. 

człowieka tekkomyślnego. 

Coprawda niczawsze skutki 
onanizmu okazują się tak tra” 
giczne, lecz przyczyny barzo 
wiełu chorób nalcży szukać w 
tem, że orzanizm ludzki został 
pozbawiony odporności wsku= 
tek uporczywego poddania się 
samogwałtowi. 

Niechęć do pracy. zatrota 
zdolności, zanik pamięci, ch: 19 
by nerwowe, histeria (zwła: «7 
cza u kobiet), oto naipowsze "= 
niejsze objawy u ludzi, któcew 
gwałcą naturę. 

W zdrowem ciele — zdrowy 
duch! Niechże ta zasada przv“ 
Świeca we wszystkich naszy U 
działaniach. zarówno jednostk 
wych, jak i wromadnych, a "= 
nikniemy wielu nieszcze * 
UMERAIE "ZRSZ: E EP - 
pieczeństw, zdobedziemy ar 
kój ducha, 2 takt ten nasili- 
zaważy na naszem  SzczęŚciu 
osobisten i zadowoleniu z ży: 
cia w gromadzie. 

Michal Oczeretowicz 
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Niedziela: Alfreda 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień pomyślny dla podróżujących. 
Wystrzegać się robienia znajomości z | 
niskiego wzrostu szatynkami. Szatynki 
w dniu dzisiejszym przynoszą szczęście. 

Dziś urodzeni o ile przeżyją 13 dzień 
będą żyli bardzo długo. 


Teatr Miejski: Faust 


Adria: „Śmiej się pajacu" 

Apollo : „Ulubieniec bogów“ 
Bagatela: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde“ 
Słońce : „Załoga śmierci“ 

Swit: „Ramona i general“ 

Sztuka: „Królowa dancingów' 
Uciecha : Ludzie morza 

Wanda: „Klub bezdzietnych'*' 


Radjoó 


G. 10.00 Nabożeństwo, 12.15 Pora- 
nek muzyczny, 13.20 Muzyka 14.55 
Pieśni, 15.45 Transm. audycji dla dzie- 
ciz Warsz., 16.10 Płyty gram., 17.00 
Koncert, 18.20 Muzyka, 19.15 Rozma- | 
itości, 20.00 Transmisja koncertu popu- | 
larnego z Warszawy, 21.55 Wiadomo- | 
ści bieżące, 2200 Wiadomości sporto- | 
we, 22.05 Muzyka taneczna. | 

Dyżur dzienny i noeny aptek: 

Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie- 
wiczą 2, Rakowicka 12, Dietlowska 36, 
Ryaek podgórski 9. 

Dyżur dxienny : | 


| 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu- | 
ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6. | 


NIE KREM czeremchowy usu- 
wa piegi, lecz tylko krem ma- 
dyarski z Apteki Mikulskiego 
w Krakowie, Rynek Główny 22. 


Wszelkie artykuły żelazne, jak 
śruby, gwoździe budowlane, 
okucia, naczynia kuchenne po 
cenach konkurencyjnych poleca: 


Firma 


Roman Sienkiewicz 


Skład towarów żelaznych 
Kraków, BRACKA L. 2 
Telefon 165-35 
Specjalność : Ogrodzenia. 


Święto Oddziału 
żeńskiego P. Z. U. 


, Dnia 29 czerwca 1932 r. Odd. 
Żeński Zw. Strzel. P. Z. U. w 
Krakowie obchodził doroczne 
święto swych Oddziałów. Po 
odprawionym nabożeństwie w 
kościele św. Florjana, ruszyły 
oddziały w ordynku przy dźwię- 
kach orkiestry l-go baonu mo- 
stów kolejowych do świetlicy 
gdzie na własnym boisku spor- 
towym odbył się raport. 

Raport strzelczyń i strzelców 
odebrał insp. strzelca p. mjr. 
Tihl. Następnie nastąpiły prze- 
mówienia między innemi prze- 
mawiała prezesowa p. Niwińska 
która w barwnych słowach do- 
dawała strzelczyniom otuchy do 
dalszej pracy. W/spaniałą uro- 
czystość zakończył przemówie- 
niem p. kap. mgr. Tyczka. Na 
uroczystości prócz zebranych 
gości zaszczycili swą obecnością 
z ramienia Z. O. p. dyr. Hanan- 
schke, szef intend. kap. Kowa- 
lowski. sekr. Rudkowski por. 
Żur i inni. Oddziały ruszyły na 
plac Groble gdzie oczekiwał ich 
statek, którym popłynęli do Tyń- 
ca, gdzie odbył się festyn połą- 
czony z tańcami przy dźwiękach 
własnej orkiestry tamborikowej. 


Okropny wypadek córki 
plutonowego. 


Dziesięcioletnia Pelagja Si- 
wińska, córka plutonowego w 
Poznaniu dostała się przy zamy- 
kaniu hali balowej między drzwi, 
tak, że doznała zgniecenia gło- 
wy. W stanie ciężkim odwiezio- 
no ją do szpitala, gdzie krótko 
potem zmarła. 


OAE r a R O O OC O OKE OO A ECOONKCACKOWEC 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (ed godz. $ — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ, w Kroniee krakowskiej 1 wiersz mm’ 50 
IED w ANNA ODC ODC COZ DZ OO R, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Samobójstwo Gorgonowej ? 


Wczoraj rozeszły się we Lwo- 
wie pogłoski o zamachu samo- 
bójczym Gorgonowej. Pogłoska 


| okazała się bezpodstawna. a zro- 


dziła się jedynie w wyobraźni 
rozfanatyzowanych kobiet, na 
tle nieszczęśliwego wypadku ja- 


ki się zdarzył w gmachu Brygi- 
dek przy ul. Kazimierzowskiej. 
Oto wczoraj odbywało się wi- 


widzenia jedna z kobiet, która 


p  tywajele podeszew | 
UKMA. Są one © wide mss 


á ptzytecz trzechkrotmie trwalsze ed 
skóry, elastyczne w chodzenia | sie» 
przemskalne. 


przyszła zobaczyć się ze synem 
więźniem dostała spazmów iom- 
dlała. Ten wypadek posłużył 


|dzenie z więźniami. Między in- komuś do puszczenia w świat 
|nemi i Gorgonowa miała widze- fantastycznej pogłoski o samo- 
|nie ze swą krewną. W czasie | bójstwie Gorgonowej. 


Dziecko zginęło w płomieniach. 


W zagrodzie Anastazji Bartosz 
w Różancach, pow. lwowski, wy- 
buchł pożar. Ogień strawił dom, 
w którym żywcem spłonęła 6- 
letnia dziewczynka, Katarzyna 
Bartosz. 


Tragiczny strzał podczas 
zbierania węgla. 


W Łowiczu został śmiertelnie 
ranny, przez policjanta bezrobo- 
tny, Jan Tomczak, w chwili, gdy 
usiłował zabrać trochę węgla z 
wagony. 

W związku z faktem tym ze- 
brał się tłum kobiet, które de- 
monstrując przeciwko policjan- 
towi wybiły szyby na posterunku. 


Lokator zamordował gospodarza 


Wczoraj na kolonji „Korze- 
niec“ w Dąbrowie do mieszka- 
nia bezrobotnego, Wincentego 
Habiora, przyszedł b. subloka- 
tor Andrzej Skiba, również po- 
zostający od dłuższego czasu 
bez pracy. Pomiędzy wymienio- 
nym przyszło do dość ostrej 
wymiany zdań, która wkrótce 
przerodziła się w gwałtowną 
sprzeczkę. W pewnej chwili pod- 
niecony Skiba, drżącą z wściek- 
łością ręką sięgnął do kie- 
szeni i szarpnąwszy gwcłtownie. 


wyciągnął duży bębenkowy re- 
wojwer, z którego dał dwa 
strzały do Habiora. Trafiony z 
odległości kilku kroków H.padł 
trupem na miejscu. 

Na odgłos strzałów, do kuch- 
ni, gdzie dokonano morderstwa 
wpadła żona Habiora, 38-letnia 
Anna Habiorowa, która na wi- 
dok leżącego bez życia męża, 
oraz uzbrojonego ;w rewolwer 
sublokatora, krzyknęła  straszli- 
wie. Krzyk jej zagłuszony został 


hukiem nowych strzałów wy 
mierzonych w pierś Habiorowej. 
Z dwiema kulami w piersi legła 
ona obok męża w kałuży krwi... 

Skiba skierował lufę rewol- 
weru w swe serce, narzędzie 
mordu okazało się |ednak za- 
wodne, to też schwyciwszy .du- 
ży nóż kuchenny utopił go dwu- 
krotnie w własnym brzuchu. 

Dwukrotny merderca i samo- 
mójca z rozprutemi wnętrznoś- 
ciami znalazł się obek swych 
ofiar. 


Krwawy napad na gajowego 


Do władz wojowódzkich w 
Krakowie, doniesiono z Chrza- 
nowe, że w dniu wczorajszym 
około godz. 4-tej rano gajowy 
lasów gwarectwa jaworznickiego 
Pstraś, idąc przez las, zauważył 


kilku podejrzanych osobników, | 


którzy na widok gajowego po- 
częli uciekać. Gajowy zdołał 
jednego z nich przytrzymać i 
przy powierzchownej rewizji 
znalazł przy nim łom żelazny. 
W czasie eskortowania przy- 
chwycony osobnik dobył rewol- 


weru i dał do gajowego 4 strza” 
ły, raniąc go w plecy, kark i 
lewą rękę, poczem zbiegł. Ga- 
jowy dowlókł się do Szczakowej 
i doniósł o wypadku policji, któ- 
ra wdrożyła dochodzenia. 


Ujęcie sprawcy kradzieży w kościele Dominikanów 


Organa policji w Krakowie| QO. Dominikanów, który, jak |wieku, wysadzaną drogiemi ka- 


przytrzymały niejakiego Bolesła- o tem donieśliśmy, w dniu 24) mieniami, 


wa Masłonia z zawodu czelad- 
nika szewskiego, lat 24, zamiesz- 
kałego ostatnio w klasztorze 


kolję _ brylantową, 


| czerwca dokonał świętokradztwa | srebrny kielich pozłacany i kil- 


kradnąc złotą monstrację z XVI. 


Iw kościele OO. Dominikanów, | ka patyn. 


Akademik skradł dokumenty z sądu 


Widownią niezwykłej sceny 
była w dniu wczorajszym kan- 
celarja Sądu grodzkiego IX od- 
działu. 

Do sekretarza podszedł Sta- 
nisław Multon, były politechnik 
skazany niedawno na miesiąc 
aresztu, prosząc o zezwolenie 
na przejrzenie aktsprawy, gdyż 
chce wnieść apelację. 


Petentowi dano akta, z któ- 
remi siadł przy jednym z bocz- 
|nych stołów. 

Nagle, sekretarz sądowy za- 
uważył, że Multan wydziera z 
aktów niektóre dokumenty ma- 
jące — jak się okazało — pod- 
stawowe znaczenie. 

M., sądząc, że jest zupełnie 
bezpieczny, chował w pośpiechu 


Znane ze swego komfortu 


ZAKŁADY KĄPIELOWE 
„ŁAZRIA RZYMSKA” 


w Krakowie, ul. Sebestjana 7. — Tel. 124-16. 


Wanny, Łaźnia parowa, Natryski 
Z dniem 1 lipca b. r. ceny zniżone. 


Gdpowiedzialry redaktor | wydawez: Alfred Kwiatkowski. 


r. Drobne 25 groszy za wyraz. 


różne papiery. i 
Złapany na gorącym juczynku 
kradzieży Multan tłómaczył się 
mętnie. Odebrano od niego 
wszystkie wyrwane kartki, po- 
tem oddano go w ręce policji 
celem przeprowadzenia docho- 
dzenia i pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności karnej. 


Wstrząsająca śmierć robotnika. 


Z Zamościa donoszą, iż w 
czasie oliwienia gatrów w tar- 
ku braci Mielniczków, we wsi 
Krasnobród, dostał się w tryby 
piły Kowalczuk Stanisław, po- 
nosząc śmierć na miejscu. Przy- 
czyną wypadku była nieostro- 
żność zabitego robotnika. 


Nr. 184 


CHOROBY serca, astma, 
reumatyzm, cukrzyca. 
Lecznica „Salus“ 

Dra Kupczyka 
Kraków, Szujskiego 11. 


Straszne samobójstwo murarza 
w Podgórza 


Dnia 1 b. m. w godz. popo- 
łudniowych, Komisja z tut. Elek- 
trowni Miejskiej badająca prze- 
wody elektryczne na przestrzeni 
Jaworzno-Kraków, natknęła się 
obok słupa Nr. 266 na granicy 
Krakowa i Pychowic na zwę- 
glone zwłoki mężczyzny. Na 
podstawie znalezionych przy nim 
dokumentów stwierdzono, iż są 
to zwłoki Edwarda Mitki, lat 44, 
murarza, bez zajęcia, zam. przy 
ul. Traugutta 17. W toku docho- 
dzenia ustalono, iż Mitka popeł- 
nił samobójstwo owinąwszy so- 
bie lewą rękę drutem, zaś dru- 
gi koniec obciążony kamieniem 
przerzucił na przewód elektrycz- 
ny o sile 60 tysięcy volt. Po- 
wodem samobójstwa była nieu- 
leczalna choroba i nędza. Zwło- 
ki na rozporządzenie lekarza 
obwodowego przewieziono do 
Zakładu Medycyny sądowej. 


Sensacyjny proces kochanki 
lekarza 


Sądzia śledczy 9 rewiru w 
Warszawie, kończy dochodzenie 
na tle sensacyjnej skargi p. Ł. 
przeciwko dwu znanym lekarzom 
warszawskim, pp.: Z i S. za do- 
konanie niedozwolonej operacji. 

Sprawa przedstawia się nie- 
zwykle romantycznie. Doktór Z. 
znany pożeracz serc niewieścich 
utrzymywał przez 5 lat romans 
z przystojną blondynką panią ł. 
Gdy przyjaciółka jego znalazła 
się w kłopotliwej sytuacji, zaczął 
jej perswadować, że z powodu 
ciężkiej wady nie może zostać 
matką i musi poddać się operacji. 
Postawił to jeszcze za warunek 
przyszłego  ożenku. Operację 
przeprowadził jego kolega dr. 
S. akuszer. 

Gdy niedozwolony zabieg udał 
się, dr. Z. zerwał z p. Ł. we- 
bec tego wniosła skargę, dowo- 
dząc, że padła ofiarą oszustwa 
i że operacja została dokonana 
wbrew jej woli. 

Tajemnicze porwanie 
dziewczyny. 


Zagadkowy wypadek wyda- 
rzył się onegdaj w„Salnówku 
pod Świeciem. Na szosie zau- 
ważono jakieś luksusowe auto, 
które nagle odjechało całym pę- 
dem. Równocześnie stwierdzono 
zaginięcie służącej restauracji 
Kiełpińskiego 19-letniej Amalii 
Pankainówny. Zachodzi obawa, 
że padła ofiarą handlarzy ży» 
wym towarem. 

Przypuszczenie to tembardziej 
jest uzasadnione, iż w pół go- 
dziny później auto takie zatrzy: 
mało się nagle na szosie koło 
Przechowa pow. świeckiego obok 
przechodzącej właśnie młode 
dziewczyny. Dwaj mężczyźni 
wyskoczyli z auta i usiłowali 
wciągnąć ją do wnętrza. Daiew- 
czynie jednak udało się,wyrwać 
i zbiec na przełaj przez pola. 
aż poruszył okoliczną 
ludność. 


Samobójstwo kupea. 


W Bydgoszczy zastrzelił się 
z rewolweru 33-letni kupiec byd- 
goski Bronisław Walkowski. 
Strzał w głowę był śmiertelny. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku 
nie zdołano ustalić. 
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